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Dzielimy wszystkich przeciwników prawdy na 4 kate- 
g o ry e : na s c e p t y k ó w ,  r a c y o n a l i s t ó w ,  h e r e t y ­
k ó w  i i n d y f e r e n t y s t ó w ;  chuć właściwie możnaby 
ich wszystkich sprowadzić do dwóch. Heretycy są dzisiaj 
niczem innem jedno racyonalistam i; przyjmują bowiem 
objawienie, ale poddają je rozumowi. Indyferentyzm jest 
tylko inną formą sceptycyzm u: wyznaje niektóre prawdy, 
ale ich nie ma wcale za niezawodne, pewne. Indyferenty- 
sta  pozostaje niby w wierze, w której się narodzi!; ale 
dla tego tylko, że niezwykło się zmieniać swego przekona­
nia, skoro się nie przypuszcza, by można było mieć jakąś 
pewność jakiejkolwiek prawdy. Tak więc dzisiaj m a się 
prawie wyłącznie do czynienia z zupełnymi sceptykami lub 
z racyonalistami. W rozprawach trzeba o tem pamiętać 
i zaraz od początku się upewnić, co przyjmuje przeciwnik, 
a co odrzuca; inaczej na wiatr spór toczyć się będzie.

Drugim ważnym warunkiem skutecznego rozprawiania 
jest stawić kwestye na właściwem stanowisku, i zaraz ude­
rzać w samo ich jądro. Nie wdawać się więc w drobiazgi, 
bo to nie doprowadza do żadnego rezultatu, a sprowadza 
tylko z właściwego pola dyskusji. iVie odpowiadaj głu­
piem u według głupstwa jego, mówi Pismo św. (Przyp. 2G, 
4) abyś nie był jem u  podobny. Tak n. p., do czego wie­
dzie spierać się z protestantam i o Sakramentu, i dowodzić 
im tychże z Pism a św.? Byłoby to stawiać się samym na 
ich stanowisku, przyjmować ich zasadę, że Pismo św. ma 
wyrokować o tem, w co wierzyć mamy. Podobnież jakie 
może mieć następstwo rozprawiać o pochodzeniu Ducha ś. 
i odwoływać się do powagi Ojców św. Byłoby to uznać 
znowu fałszywą zasadę, jakoby wiara opierała się na Oj­
cach św. — My katolicy przyjmujemy wszystkie dogmata 
dla tego, że nas tak Kościół uczy; również samo Pismo ś. 
dla tego, że nam  je Kościół podaje. „W  E w a n g e l i ą  
b y m  n i e  w i e r z y ł ,  powiadał św. Augustyn, g d y b y 
m ię  d o  t e g o  n i e  z m u s z a ł a  K o ś c i o ł a  k a t o l i c ­
k i e g o  p o w a g a "  (Evangelio non crederem nisi me coge- 
re t S. Ecclesiae catholicae auctoritas). — Całe więc roz­
prawianie z heretykami powinno się obracać około te g o : 
jaki Kościół jest prawdziwy ? W szystkie dogmata się do­
wiodą, skoro się dowiedzie, że Kościół, który je podaje jest 
jedynie prawdziwy i naucza nieomylnie.

W ażną jest także rzeczą w każdem rozprawianiu nie 
lekceważyć przeciwnika. Prawda, że fałsz zwykle zyskiwał 
zwolenników dla tego, iż schlebiał namiętnościom, wyzwa­
lał człowieka z pod zależności od Boga lub od innych lu­
dzi; — ale zbyt źle trzebaby trzym ać o ludzkości, by są­
dzić, że to jest jedyna przyczyna panowania, dziś szcze-

tałszu na świecie. Prawda, że głupich jest poczet 
nieprzeliczony, jak powiada Pismo święte, (Eklez. 1, 15); 
i że choćbyś s tłuk ł głupiego w  stępie jako krupę, nie bę­
dzie odjęte od niego głupstwo jego (Przyp. 27, 22); i że 
słuszna z takimi unikać wszelkiego rozprawiania, bo ze śpiącym  
gada, który mówi mądrość głupiemu  (Ekl. 22, 9); — ale i 
to prawda, że głębiej zajrzawszy do wszystkich herezyi, 
tak religijnych jak i filozoficznych, łatwo się przekonać, że 
mają one w sobie pewną stronę prawdziwą, i że nie "przy­
znawać im tejże, czyni właśnie rozprawy bezowocnemi; a 
nawet zatwardza przeciwników, zaspokajając niejako ich su­
mienia ; czują się bowiem jakoby w prawdzie i w prawie 
obstawania przy swojem. Trzeba więc starać się przede- 
wszystkiem wydobyć na wierzch to, w czem przeciwnik 
ma racyą, przyznać mu ją, i owszem : na niej się oprzeć 
w swoich wywodach, by tem bezpieczniej i mocniej 'ude­
rzyć na stronę fałszywą, ogołoconą wtedy z wszelkiego po­
zoru prawdziwości.

I. Rozprawa z sceptykami. Dogmat sceptyków 
da się tak streścić: , „My o niczem pewności mieć nie 
możemy, ani o tem  co zewnątrz nas istnieje, ani o naszem 
własnem istnieniu, ani nawet o tem czy co prawdą jest 
lub nie." Zobaczmy, co ich skłania do powątpiewania, a 
przekonamy się, że powody nie są błahe. Weźmy najprzód 
pod rozbiór istnienie świata zewnętrznego.

W edług nauki nowoczesnej m aterya składa się z a u -  
mów, które coraz bardziej u fizyków schodzą do punie 
nie mających źadnćj rzeczywistości, bo mają być bez kszta 
bez rozmiarów, bez żadnej własności. Nawet r o z c i ą g ł o ­
ś c i  dziś nie uważają za niezbędną własność substancj. 
materyalnej, skoro powiadają, że ostatnie jej części sffl 
dowe są siły, tak że ciało mogłoby być w wielu miej 
scach naraz, podobnie jak duch. Zresztą substancji mate- 
ryalnycb albo nie ma, albo ich nie widzimy. To, na co 
patrzymy, są zewnętrzne objawy sil różnych, tak nazwane 
f e n o m e n a .

Taki jest mniej więcej rezultat d z i s i e j s z e j  nauki; 
a jakkolwiek dziwnym się wydaje, jest jednak bardzo po­
ważny, bo tego samego niemal uczyła i Scholastyka. Ma­
terya w niej jest prope nihil, jak już orzekł św. Augustyn, 
i właściwie żadnej nie m a rzeczywistości.1) W edług scho­
lastyki guantitas, a tem samem i rozciągłość, nie należy 
do substancyi, ale jest accidensem, i my substancyi nie 
widzimy, a tylko jej accidensa, które znowu rzeczowo ró­
żnią się od substancyi, tj. są zupełnie ezemś innem. W szy­
stko więc, co 'widzimy, jest skutkiem jakiegoś ruchu, ja ­
kiejś siły, ale w sobie jest niczem. Kiedy obracamy prędko 
jakiś punkt, zdaje nam  się, że patrzymy na koło, a to 
tylko ruch prędki jednego punktu. Coś podobnego m a się 
ze wszelkiemi objawami materyi. Patrzym y się na te objawy 
(accidensa), ale nie na substancyą. — Dodajmy do tego, 
że sama wiara nas uczy, iż w Eucharystyi substancja

*) Zobacz Goudia’a (Inst. Phil.) o Materyi.
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CiaLi Chrystusa Panu, objawiająca się pod obcemi przy­
padłościami (acoidensami), nie podpada pod prawa rozcią­
głości, boć jeśt na wielu miejscach współcześnie.

w a m  wiiM skład świata zewnętrznego, czy to według 
nauki dzisiejszej; czy też według scholastyki zapatrywań, 
daje nam wiele do myślenia. Dodajmy do tego, że bezpo­
średnio my nań nie patrzymy? nie widzimy go, ale dopiero 
z odebranych wrażeń w n o s i m y  o jego istnieniu i o jego 
własnościach. 1 tak. Przedmiotów me widzimy zewnątrz 
nas, ale w sobie. Ślepi od urodzenia, pierwszy raz po do­
konanej opcracyi, spojrzawszy na świat'?? myślą, że przed­
mioty dotykają ich oczu ; nie mają żadnego wyobrażenia
0 odległości. A jgSt wiele dowodów na to, że wrażenia ja ­
kie odbieramy. cżęs|o nas zawodzą. Nieraz także odnosimy 
je do jakiejś zewnętrznej przyczyny, a ta  przyczyna zwykle

-dstniej&jjtylko w nas. Któż np. nie słyszał o f a t a  m o r- 
g a n a ?  o owem złudzeniu optycznem, które sprawia, że 
widzimy z dala wielkie jeziora? wyspy, drzewa, wersie nie­
istniejące ? Są tak zwane - s u b i e k t y w n e  k o l o r  y, które 
nie są w przedmiocie widzianym, ale w osobie, która się 
nań patrzy. Znany jest?także d a l  t o n i z m ,  stan, w któ­
rym nie można odróżniać kolorów. A cóż mówić o snach, 
widzeniach, złudzeniach rozmaitego rodzaju! Człowiek we 
śnie, lub w stanie widzenia, jest tak pewnym, żu ten cały 
świat, na który się wtedy patrzy, istnieje, jak człowiek na 
jawie.

Przejdźmy teraM lo  wrażeń hardziej mniffowych, wyż­
szych, do wrażeń, z których zwyklóy wnosimy o naszem 
własnem istnieniu. Woźmy np. wrażenie t r w a n i a ,  c z a s u  
pod uwagę, a przekonamy się, żo i to wrażenia takżet- 
bardzo względne i mylde. C za^m  krótki przeciąg czą|u 
w) daje nam  się wiecznością, a dłuższy znowu jednąEclm lką, 
a to według subjektywnego naszego usposobienia, ffltjlet) 
szym dowodem tego jest fakt nieraz obserwowany w snach. 
Zdarza się często, że mamy sen bardzo długi, który się 
kończy jakimś wystrzałem lub uderzeniem pioruna, i w tej 
samej chwili rzeczywiście ktoś wystrzelił lub zagrzmiało. 
Dziś twierdzą, że to nia^jprzypadek tak zrządził, $ le  źgj 
cały ów sen i najdłuższy itył sprowadzony tym wystrza­
łem lub grzmotem. W  jednej chwili przebiegliśmy myślą 
czasu wiele.Sj Można się więc zapytać: nam  wydaje to 
życie, to-istnienie tak długiem, pełnem wrażeń, a może ,to 
chwila tylko? I  ta  chwila, jak we śnie, czernźe. je s t?  Czy 
jest rzeczywistością ? A i samoź, wrażenie, uczucie naS?ego 
istnienia-'czy nieomylne, kiedy ginie np. w spaniu?

Ale na tern nie koniec. Dziś przyjętą ijfst rzeczą, że wła­
ściw ie my na rzeczy się nie patrzymy, ale na wrażenia, 
jakie odbieramy, a dopiero myślą odnosimy tę-wrażenia 
do przyczyn, które je wolały. P m  puśćmy,, że wrażenia 
odbierane są nieom jlne. To odnoszenie wrażeń deffl przy­
czyn odbywa się myślą, więc r o z u m o w a n i e m ;  a czy 
owi';rozumowanie jest nieomylnem? Chodzi głównie o do­
wiedzenie nieomjlnoścńiiiaszego rozumowania, jeśli clicomy 
m isć pcwndśty zefisTiaieją zewnątrz nas przedmioty, że istnie­
jemy my sami, a w końcu, że istnieje jakaś«prawda/?ho
1 do niej rozumowaniem dochodzimy, myślą ją  przyjmu­
jemy. A Szum owania naszego nieomylności jakże dowieść, 
jeśli nie znoiui rozumowaniem? Więc to, czego chcemy 
dowiesi!;, zmuszeni jesteśmy przyjąć za prawdę w dowodze­
niu, co się. zowie w filozofii petitio p rin d p ii. Prócz tego, 
każde rozumowanie musi zagząć od jakiejś prawdy, a tej 
jak będziemy dowodzić ? Ztąd też nic dziwnego, powie nie­
jeden -jśćeptyk, że tak..różne są przekonania; jeden przyj­
muje to za praw dę,, co drugi odrzuca, a każdj przekonany, 
że m a racyą, h o  n i e  m o ż n a  s p r a w d z i ć  d r o g i ,

l) Zol>»ęz: Him, CÓnsćijUenccs pliilosopliifjues ot inóthapb\siqu8s_
doda^TKcrmodyuiuniąue p. 443. A Maury, Le sommeil ct leŚtyOres.

j k tb ,r  ą s i ę • d o p r a w d y d o c h o d ź  i. To jest ostatnia 
i najgłębsza racya sceptycyzmu.
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Ze nie łatwo odpowiedzieć na w szystkie,te trudności, 
j .już to samo dowodzi, że każda filozofia w nowszych cza­

sach o ten szkopuł właśnie się rozbijała: jakim sposobem 
przyjść, do pewmjści tak nazwanej subjektywnej i objekty- 
wnój, tj. pewności o istnieniu nas samych i fzeciy po za 
nami będących ? — i że niekiedy najgłębsze umysły wpa­
dały w końcu w sceptycyzm, który zresztą od najdaw niej^ 
szych ezhsów nnal zawsze zwolenników.

Filozofowie.; jak R o u s s e a u ,  C o n s t a 111 J a  c o b i, 
R  e i d, powiadali, że przychodzimy do pewności filozoficz­
nej. i d ą c  z a  n a t u r a l n ą  s k ł o n n o  :śfć i ą, k t ó r a n a s 
do  p r a w d y  p r o w a d z i  choć nie wiemy 1 wiedzieć? nie 
możemy, dla czego tę sklonijJjHS naturalną mamy za pe­
wną. Takie’ rozwiazaółfS kwestyi sprowadza wodę na młyn 

, sceptyków, bo o to właśnie im chodzi by w ykazać,sjjśala 
1 nas'za pewność jest ślepą, nierozumną, a tein samom że ’ 

umysł nasz nie jest w stanie przyjść do jakiejś iwTOoffiłff*
K a r t e z y u s z  wyntyślit rzecz bard©  siditelną. Po­

wiadał, że każdy człowiek powinien raz w życiu zwąt|>ió
0 wszystkiem, wszystko odrzucić, by filozoficznie do
prawd wszystkich, co według niego jest rzeczą . bardzo ła­
twą. Gdy bowiem wiem, że w ątpię/pow iadał, idzie za tern 
że m y ślę ; a kto myśli, naturalnie, że istnieje. M y ś l e l i  
w i ę c  j e s t e m  (Cogito, ergo sum); a że „wszystko to co 
jasno pojmuję jest prawdą11 dodawał, więc przychodzę do 
tego, że Bóg je sr; że mię stw orzył; że rozum mój może

’ poznaćgprawdę, bo inaczej Bóg sam byłby nrts w błąd 
wprowadzał, gdyby nam byt dal rozum niezdolny do przy­
jęcia prawdy, i id. Niedorzeczność takiego sposobu rozwią­
zania trudności uderza od razu. Jeśl mam zwątpić naj­
przód o .tern, ze istnieję, a nawet o takich prawdach, jak 
że‘,2 razy 2 czym 4; skoro mam w ogóle zwątpić o wszy­
stkiem, dla czegóż nie wątpię i o tern, że myślę ? A jeśli 

’ wiem, że myślę, już tem sumem przypuszczam, że istnieję,
1 nie wątpię. Wideł oczywista sprzeczność.

L a m e n  a i s  powiadał, że pewnośa w jakiej rzeczy 
daie nam  to! że; w s z y s c y s i ę>;n a n i ą z g a d z a j ą (con- 

1 sensus communis). Ale się nie sp&Strzogl, że tę powsze­
chną zgodnosjfS muszą poprzedzać warunki, przy których 

) jednych ona może mieć miejfcĆte i wagę; taki warunek jest 
przypuszczenie istn ienia naszego własnego i inn) eh ludzi, itd, 
Bo jakże inaczej zabiorą się ludzie do zgody na COŚ, jeżeli 
nie wędą znali wprzódy i siebie styimych i jedni drugich,
1 tego coś, na co się ‘mają zgodzić, i tego co to jest zgoda? 
Ztąd wyjiiywiij- że jeżeli jest coś, na coby się wszysćy 1111- 
mowiednie 1 zgadzali, to pewno na w fR e o wielu rzeczach 
zkądinąd mamy i możemy mieć pewność, nie zwracając 
się dopiero do takiej powszechnej zgodności. — Więc 
sprzeczność.

. Są jeszcze tak nazwani T r  a cl y c y o 11 a 1 i 5 c i, którzy 
utrzymują, że mybyśmy o niczem pewni być nie mogli, 
gdyby nas Bóg o wszystkiem nie upewni! przez t f  a <1 y- 
e y ą  tj. podanie, które nam  przekazuje pierwotne objawie­
nie. Ależ tu  znowu zanim przyjmię objawienie, muszę 

| wprzódy w iedzie^ że je ś t Bóg, żd 'Bóg objawił, że w błąd 
nas wprowadzić nie może, itd. Pełno -rzeczy, które wie­
dzieć przed objawieniem z pewnością muszę, ab} objawie­
nie przyjąć, któfeby dopiero podług mcii miało nu pewność 
przynieść. I tu , sprzeczność!

* *
\  *

J a k ż e  w i ę c  p r z y s t ą p i ć  d o  r o z p r a w y  ze  
| s c e p t y k i e m ?

"Właściwie mówiąc, rozprawiać z nim nie podobna
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I jo ó  on o wszystkicm wątpi, sam więc żadnego pewnika 
postawić nie może. W każdem bowiem zdaniu, któreby 
wypowiedział, jużby przypuszczał: że jest, skoro mówi; 
i że przeciwnik jest, do ktorogo przem aw ia; i że prawda 
je s t  i ją  poznać można, skoro coś zatwierdza. A l^ 'ponie­
waż i seepytyey zwykle są nieloiczni,jak większa część lu­
dzi, chcą więc wbrew swoim zasadom swoje myśli szerzyć, 
i ich dowodzdć. Takim najlepiej z.irócić uw agę,na tę ich 
sprzeczność z samymi sobą, i pokazać tein samem, że sce­
ptycyzm jdst niedorzecznym, niepodobny m, kiedy oni wła­
snym przykładem nam pokazują, że t r z e b a  p r z y j ą ć  
k o n i e d'z. n i e j a k i e ś  p r a w d y ,  p e w n i k i fl*u p r z e- i 
d n e, a t a k ż e  ż e i c h  d o w i e ś ć  a n i  p o d o b n a, a n i  
t e r n  s a m e 111 n i e  p o t r z e  b a.

Ale czy ¥l'oprawdy my te prawdy pierwsze przyjmu­
jemy tak na ślepot Bynajmniej. O n a  są tak oczywiste, że , 
ci nawet, którzy je^przeczą, p r z e c z e n i e m  s w e m  j .  
s t w i e r d z a j ą ,  i dla tego właśnie dowieść ich nie można 
ani potrzeba, że w k a ż d e m  d o w o d z e n i u  j u ż  s ą  
p r  z y p u s z c. z o 11 e, i j a k b y  z g ó r y  d o w i e d z i o n e.

Prawdy te, pewniki, są następująco:
1) Ż e  j a  i s t n . e j ę .  O erem wątpić nie m ogę: bo 

v ątpiąć, ]iiż przypuszczani i już dowiodłem, że jestem. Do­
wieść lakże nie mogipr bo biorifc siigt do dowodzenia już 
dowiodłem i zatwierdziłem moje istnienie. Czy wątpić, czy 
dowodził* ten ty Iko może, który istnieje.

2) Ż e r o z u m  m ó j  m o ż e  p o z n a ć  p r  a w d ę. J e ­
śli przeczę ternu, tedy przypuszczam to przynajmnićj., iż 
d łą.rozum u mego to jest prawdą, „że prawdy żadnej po’- 
jąć nie może.“ Jmez dowieść, że to jest prawdą, nie mogę, 
bo iv tukiem dowodzeniu musiałbym koniecznie oprzeć się 
na przeciwnej zasadzie, tjAze rozum mój może poznać! ja­
kąś -prawdę, skoro takiej prawdy 'dowodzę rozumem ; a w 
tak.m  razie już samem dowodzeniem dowiódłbym, że nie 
mam racyif

Z tych. prawd pierwszych wyprowadzają się inne. I  tak:
1) Jeśli rozum nasz może poznać prawdę, to rozumo­

wanie! odpowiednie naturze i zakonowi rozumu nie może 
b y l fałszywi m tj. do fałszu prowadzić; a więc wtedy lwnio- 
Śfci muszą być prawdziwymi. P o n iS S ż  zaś, choć my na 
świat zewnętrzny patrzymy przez wrażenia, które odbie­
ramy, rozum nasz jednak w n o s i  podług prawa i zakonu 
swego, że przyczyna tych wrażeń jest po za nami, i że 
istnieją zewnątrz nas przedmioty, o których myślimy, lub 
na które się patrzymy; więc one istnieć koniecznie muszą 
i istnieją. P  r  z y c,b o d z i m y t e d y  d o  p e wr n o ś o i  
o b j  e k t y  wn e j .

Przykłady przytaczane na dowod, że nie zawsze wra­
żeniom naszym odpowiada rzeczywistość, dowodzą zarazem, 
że są sposoby, któremi sprawdzić możemy, kiedy rozum 
nasz się myli, a kiedy nie, i potwierdzają teiu samem pra­
wdziwość- naszego rozumowania.

2) Baz przyjąwszy, że rozumowanie nasze jest praw­
dziwe, dosyć się przypatrzeć,jakiemi prawami ono sio rzą­
dzi, by wykryć istotny^ zakon naszego mydlenia, a w i ę c  
s p r a w d z i ć  i w y n a 1 e ź oS d r  o g ę., k t ó r ą  s.ię  (lo 
p r a w d y  d o c h o d z i .

3) Myśleniom naszym prawdziwym, to jest pomyśla­
nym podług prawa i zakonu rozumu, powinua odpowiadać 
i odpowiada koniecznie rzeczywistość, inaczej nasze myśle­
nie nie byłoby prawdziwem t. j. odpowiedniem zakonowi 
swemu. Że takiemu myśleniu odpowiada koniecznie rzeczy­
wistość, rzecz nie może być wątpliwa: gdyż nie tylko nie- 
dorzecznem, ale zgoła niepodobnem jest przypuścić, że m ię­
dzy zakonem myjślenia a zakonem istnienia jest sp rzffi- 
ność, jak gdyby jeden i drugi zakon każdy zkądiuąd po­
wychodziły, a nie należały jeden i drugi do hurniomjnt')

jedności zakonu rządzącego naturą  całą stworzoną. Z p r a w 
p r z e t o  m y ś l e n i a  m o ż e m y - w n o s i ć  o p r a w a c li 
i s t n i e n i a .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Karność kościelna co do pokut 
i księgi pokutne.

( C ią g  d a l s z y ) .

'8 .  W diugim tymi peryodzie, o którym powyżćj móą 
wiliśmy, p o w s t a ł y  w ł a ś c i w e  k s i ę g i  p o k u t n e, 
które są.ijakby prawnymi kodeksem ustaw pokutnych, a. 
których potrzebę uznano teraz, kiedy zmieniły sięfstosunki. 
W pienvszym bowiem peryodzie, kiedy^tylko na trzy ka­
noniczne przestępstwa, zabójstwro, nieczystość, bałwochwal­
stwo, naznaczona była pokuta kanoniczna, bitwo było ka­
płanowi pokutnemu i Biskupowi zastósowaraadekrety syno­
dalne i papiezkie. Ńadto podlegał urząd penitencjarna pod 
względem władzy juryzdykcyjnej codziennej kontroli Bi­
skupa, jaką prowadził nad pokutującymi i ich życiem i za­
leżał od udziału, jaki mieli w tern wderni, których zapyty­
wano o zdanie przy rekoncyliacyi pokutujących. Dla tego 

nyż było nadużycie ze strony peniteneyarza tu niemożliwo.
W drugim peryodzie .zmieniła się rzeczj,zupetnie. Od­

kąd próc&s pokutny uległ zmianie, rozstrzygał poniteneyarz 
ze względu na osobiste stosunki pokutującego;, czy nnal 
odprawić pokutę publiczną,' czyli też nie. Nadto już nie 
sam Biskup sprawował sakram ent Pokuty-, lecz obok niego 
i kapłani zatrudnieni przy kościołach ,.archipresbytm  al- 
nycji; Biskup zaś dymcezalny kontrolował pokutujących dw-a 
flizy ty lko w roku w środę popielcową i we Wielki Czwar­
tek. Wskutek tej zmiany można si’,ę było obawiać, żeby 
spowiednicy nie spuszczali z oka zasad kościelnych co do 
odprawiania pokuty i żeby nie nakładali kar 'pokutnych 
wedle własnego widzimisię: albo w kierunku rygfrysty-™- 
nym, albo też zbyt łagodnym. Przestrzeganie ścisle.jjiorm 
kościelnych i dla -tego sprawiało trudności spowiednikowi, 
że kanoniczne kary pokutne dosięga-tybiietylko przestępców 
za trzy grzechy : zabójstwa, nieczystością bahvochwTalstwa, 
.lecz i za te grzćchy, które wynikały z nich jako ich kon­
sekwencje, a temi były prawie wszystkie grzechy-, bo od­
tąd prawie wszystkie uważano za ich konsekwencje. Oka- 

i zala się zatem potrzeba zestawienia!uporządkowania ustaw 
j pokutnych dla wygody spowiedników; ta  potrzeba wywołała 
j k s i ę g i p o k u t n ę  tj. małe prakt, podręczniki, służące do n a ­

dawania pokuty przyśsprawowaniu sakram entu Pokuty^św., 
i w których wyliczone były grzechy-, a obok nich wyszczp-- 

gólnione pokuty, jakie się za te grzechy miały nakładać. Wywo­
łała je  też i liturgiczna instrukcja  puntyfikalu, która prze­
pisywała peniteneyarzowi przy rekoiićydiaeyi we Wielki 

, Czwartek: „Sacerdotes, ijuibus lmposituin est, pftęnitentium 
confessiones audire..-:. notata Jideifter liabeant nomina, et 
annos poenitentiae, ac clelicta, et circumstantias singtilo- 
ruin.“ Że więc przy rekoncyliacyi każdy spowiednik musiał 
prowadzić taki rejestr, zestawiła się wnet sama z siebie 

; statystyka wypadków, które w dyeeezyi Biskupa pofeiągaly 
za sobą publiczną pokutę. Zestawienie kar pokutnych, 
ktfjre nakładano we wypadkach tak skonstatowanych kia 

i te same przestępstwa w tej samej dyeeezyi L porównanie 
i dalsze tak unormowanej prakflfki jednej dyetłę/TJd z drugą 

sąsiednią, wyjaśniało różnice i wskazywało, o ile^sity .stosują 
różne dyecezye do zasad kanonicznych pod tym względem. 
Odpowiadało to zresztą i przepisowi Soboru Toledmfikiego, 
wedle którego Biskupi mieli podawać Biskupom sąsiednim, 
imiona tych, którzy z powodu publicznego prześtępstwa na 
pokutę byli skazywani, aby przestępcy^ przed .odprawi&j



3 U  —

wieniem pokuty w podstępny sposób nie wciskali się do 
parafii sąsiednich dyecezyi. Dla przeprowadzenia tedy jc- 
dnostajności został sporządzony na podstawie statystycz­
nego m ateryału, pozyskanego z tych wymian, spis tabela­
ryczny przestępstw najczęściej zachodzących z wyłuszoze- 
niem odpowiednich wymiarów kanonicznej pokuty i ten 
dawano dla wskazówki peniteneyarzom w rękę.

W inniśmy prócz tego i na to zwrócić uwagę, źe w praktyce 
w tym  drugim peryoćzie okazała się potrzeba nowych przepi­
sów kanonicznych i nowego wymiaru pokuty na przypadki w 
kodeksie prawnym dotąd nie przewidziane, a wykazane 
w statystycznych przeglądach, w których dostrzegano nie­
raz bezradności spowiedników i wielkiej różnicy w ich są­
dzie. W  następstwie okazywała się raz po raz potrzeba 
stawiania norm pokujiych, odpowiednich zasadom kanoni­
cznym. Statystyczne te zestawienia wskazywały też i sa­
m emu Kościołowi sposób postępowania z grzesznikami i 
normowały to jego łagodność, to znów surowość w poje­
dynczych wypadkach i nakazywały użycie to surowszych, 
to znow łagodniejszych przepisów soborowych. Te wszystkie 
zaś okoliczności zapisywano w księdze pokutnej, przezna­
czonej dla spowiedników. Ztąd księgi pokutne poszczegól­
nych Kościołów nie podają zawsze tego samego wymiaru 
pokuty, ale różnią się z różnicą czasów. W  tern jedna­
kże nie różni się w niczem prawodawstwo kościelne od 
prawodawstwa świeckiego, które również, licząc się z cza­
sem, to surowsze, to znów łagodniejsze przepisuje i wy­
mierza kary.

Z kwestyą o przyczynie, która wywołała księgi poku­
tne, wiąże się bezpośrednio kwestya, kto jest ich a u t o ­
r e m .  Synody dyecezalne i prowincyonalne przepisywały 
pokutę kanoniczną za przestępstwa, które me podlegały 
wpierw publicznej pokucie. Ojcowie greccy trzymają się 
ściśle tego w kanonicznych listach swoich, źe to jest za­
daniem synodów i do ich władzy należy, aby w prze­
dłożonych sobie wypadkach wydawały sąd ostateczny. Tuk 
mówi Grzegorz Cudotwórca w kan. 7: „Ejusmodi etiam ab 
auditione arcere oportet, donec de iis congregatis Sanctis 
alięuid communiter visum fuerit.“ Zachodni Kościół trzy­
mał się tego od czasu ś. Cypryana. Oba synody afrykańskie 
pod mm odprawione, zajmowały się .kwestyą, jak się obcho­
dzić z odpadłymi od wiary w czasie prześladowania. A i 
synod w .Rzymie, odprawiony przez Papieża Korneliusza* 
wydał dekreta w tej samej sprawie, jak mówi o tern Cy­
pry an św. w 52 liście: „Scripsinius ad Cornelium Collegam 
nostrum, qiii et ipse cum plurimis Coepiscopis habito con- 
cilio in tandem  nobiscum sententiam  pari gracitate et sa- 
lubri nioderatione consensit "

Po soborze nicejskim wydawały synody prowincyo­
nalne, które co rok dwa razy się odbywały, dekreta poku­
tne. Sobór przepisywał bowiem w kan. 5 :  „De his, qui 
communione pnvantur seu ex dero  seu ex laićo ordine 
ab episcods pro unaquaque provincia, sententia regula- 
iis obtineat ut hi qui abjioiuntur ab aliis, ab aliis non 
recipiantur. Requiratur autem  ne pusillanimitate aut con- 
te n f  one vel alio quolibet episcopi vitio videatur a congre- 
gatione secłusus T t lioc ergo decmitius inquiratur, bene 
placuit, aunis singulis per unam quam que provinciam bis 
in anno concilia celebrari, u t communiter omnibus simul 
episcopis proi inciae congregatis, discutiantur hujusmodi 
quaestiones. E t sic qui suo peccaverunt evidenter episcopo, 
excommunicati rationabiliter ab omnibus aestimentur, us- 
quequo vel in  communi vel eidem episcopo placeat huina- 
niorem pro trlibus ferre sententiam. Concilia vero cele- 
brentur, unum quidem ante Quadragesimam Paschae, ut 
omni dissensione sublata m unus offeratur Deo purissimum. 
secundum vero o&ca tem pus autumni.“

Zadaniem więc tych synodów prowincyonałnycb była

| obrona karności kościelnej — oczywiście na pierwsz m 
miejscu in foro externo, chociaż forum internum  nie 
było w pierwszych 0 wiekach ściśle odgraniczone jeszcze 
od forum externum, a dyscyplina pokutna dotykała jednego 
i drugiego.

Zważywszy tu  tedy, że w praktyce synody prowincyo­
nalne wydawały wyroki o nowych przestępstwach, uwzględ­
niwszy cel, dla którego się zbierały dwa razy do roku, mo­
żemy przyjąć z wszelką pewnością, źe one to właśnie zaj 
mowały się układaniem ksiąg pokutnych. Te mianowicie 
księgi, które n ie f tą  zaopatrzone w imię autora, a a  tylko 
przypisać m ożna: tak przedewszystkiem poenitentuile ro- 
m anum  i inne zaopatrzone nazwę kościelną. Zaś księgi 
pokutne, noszące imię jakiego autora, niewątpliwie autorowi 
tem u zawdzięczają swoje pochodzenie, ale i te zaopatry­
wały w aprobatę synody dyecezalne lub prowincyonalne. 
To zdanie nasze znajduje poparcie w Benedykcie XIV (de 

i syn. dioec. lib- X I cap. 11 n. 1—B), który wręcz przypi­
suje autorstwo tych ksiąg Biskupom na synodach zebranym.

Między księgami pokutnemi, będącemi pracą osób pry­
watnych, których imiona noszą, a księgami pokutnemi, które 
wyszły z łona Kościoła, ze synodów, jest różnica pod wzglę­
dem poprawności. W  pierwszych przebija charakter prywa­
tny ich autorów; w miejscu formy prawodawczej widzimy 
formę naukowego przedstawienia, ślady naukuwych badań, 
obok ustaw, motywu i wskazówki. Widać w nieb, jak ich 
autorom chodziło o to, aby czytelnikom ułatwić zastósowa- 

I nie się do ogólnego pojęcia prawnego i do zwyczajów, przy- 
i  jętych w Kościele partykularnym ; dla tego też nie uwzglę­

dniają powszechnie zapatrywań i obserwancyi Kościoła uni- 
;■ wersalnego. Tak w anglosaskim Kościele partykularnym  

przypisują autorstwo tych ksiąg przedewszystkiem Teodo­
rowi Kantuaryjskiem u ( f  690), Bodzie ( f  7B5) i Egber- 
towi z York ( j  767); w Kościele frankońskim Kolumba- 

' nowi (f  615) i Kummeanowi, Tym księgom poświęcimy 
| poniżej słów kilka.

Wedle tego cośmy powiedzieli co dopiero, rozpadają się 
k s i ę g i  p o k u t n e  n a  d w i e  g ł ó w n e  k l a s y :  k a n o ­
n i c z n e  i więcej d o w o l n e  co do formy, treści i powagi. 
Protestanccy pisarze nowszych czasów utrzymują, źe dru­
gie były regułą, pierwsze wyjątkiem i dla też wedle nich 
dowolny wymiar kar pokutnych był regułą, zaś kanoni­
czny tylko z wyjątku. Nasz autor zaś dowodzi w rozdz. 8 
swojego dzieła, że rzecz zupełnie przeciwnie się miała, że 
wiele soborów nakazywało, aby wedle kanonów wymierzano 
kary pokutne i zakazywały używania ksiąg pokutnych, ka- 

i nonom nie odpowiadających. Zbijając z t r e ś c i  k s i ą g  
p o k u t n y c h  zarzuty przeciwników, objaśni! autor nasz 
kilka punktów, pod k t ó r  y c h w z g 1 ę d e m  s t a r a  k a r ­
n o ś ć  p o k u t n a  u k a z u j e  s i ę  w k s i ę g a c h  p o k u t -  

[ n y c -h  o d  V II w i e k u  w z m i e n i o n e j  s z a c i e .
Tak znajdujemy w nich decyzye o p o k u c i e  d u ­

c h o w n y c h ,  o której nic nie mówi cale prawodawstwo 
kościelne pierwszego peryodu, przeciw której nawet stano­
wczo nieraz w ogóle się wyrażało, na którą nie pozwalało.

> Ta sprzeczność jednakże jest tylko pozorna. W rzeczywi­
stości bowiem mieli wyżsi duthowni być zwalniani od pu­
blicznej pokuty, ale za przestępstwo mieli być karani złożeniem 
z urzędu. W dawnych jednakże czasach zachodzą też już 
przypadki, że dla pewnych powodów, mianowicie kiedy prze­
stępstwo było wielkie, odmawiano duchownvm, złożonym 
z godności, Komunii świeckiej, skazywano ich na publiczną 
pokutę i umieszczano między pokutującymi, foniewaź można 
się było obawiać, żeby takie obostrzenie z czasem nie 
przeszło w regułę i żeby duchowrych potem z reguły 
nie skazywano na pokutę, dla tego wydawano od IV w. 
nowe zakazy, odnoszące się do pokuty publicznej ducho­
wnych; — i to wyjaśnia dostatecznie, czemu prawodawstwo



-  m m  —

kościelne zawiera liczne dekreta, nakazujące depozycyą du- j 
cliownych za przestępstwa, a czemu nie podaje wykształ­
conej dyscypliny pokutnej dla duchowieństwa. We wyjąt­
kowych przypadkach, w których duchowny złożony z go­
dności musiał się poddać publicznej pokucie, odprawiał 011 
ją  na stanowisku prawnem świeckiego, wedle zasad dla 
świeckich przepisanych, mianowicie kiedy od communio cle- 
ricalis przechodził do communio laica. Ż reguły odprawiał ] 
duchowny tę pokutę potajemnie; dla tego też nie było po- 
trzeba- dekretów ze strony synodów dla jej uregulowania, 
zwłaszcza że one na pierwszem miejscu zajmowały się po­
kuta publiczną. Nadto chodziło tu  o to, aby nie ubliżać 
godności kleru, czegoby nie były uniknęły synody, gdyby były 
wydawały dekreta pokutne dla kleru, zwłaszcza że ludowi 
komunikowano dekreta synodalne.

Duchowi., byli tedy wolr.i od pokuty7 publicznej, ale 
pokutę musieli jednak odprawiać, — a odprawiali ją  w kla­
sztorach Pokuty te były różne, odnośnie do wielkości wy- j 
stępku, i podlegały ścisłej kontroli władzy duchownej, która 
przepisywała czas jej trwania. Przy tern wyrobił się znów 
pewien zwyczaj prawny pod względem pokut duchowień­
stwa. Zwyczaj zaś ten ujęty w pewne ustawy prawne prze­
ję ła  władza kościelna w księgi pokutne, a kiedy na końcu ’ 
V III i na początku IX  wieku synody zajmowały się wy­
daniem poprawnych ksiąg pokutnych, przejęły w nie i ustawy 
pokutne dla duchowieństwa, które aż dotąd były tylko zwy­
czajem uświęcone. Tu się rozjaśnia tedy] zkąd się dostały i 
do ksiąg pokutnych one ustawy pokutne dla duchownych, 
zostające co do miary pokuty, mimo uwzględnienia większej 
karygodności odnośnych przestępstw, w największej harm o- < 
nii z kanonicznemi ustawami pokutnemi dla świeckich. I  i 
mogły znaleźć -tam miejsce, gdyż wzgląd, który nie pozwą- ! 
lał na synodach układać ustaw pokutnych dla duchownych, 
tu upadał, gdyż księgi pokutne.-znajdowały się wyłącznie 
w rękach kapłanów, a lud nie_ znał ani ksiąg, ani ich tre ­
ści. Godność kapłańska nie była tu  narażona na ujmę 
poszanowania.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

1. Lekarz katolik , mieszkający pomiędzy herety­
kami, bywa często przez rodziny chorych zapytywany, czy nie 
czas powołać pastora, któryby um ierającem u przyniósł ostatnią 
pociechę religijną. W ie o tern, że ani sani z własnej woli, ani 
zapytywany nie' może innych powodować do wykonywania fa ł­
szywej religi.; aby zatem nie tracić praktyki, bez ktorejby się 
utrzym ać nie mógł, odpowiada pytającym, że to do niego nie 
należy, w każdym razie jednak zwraca na to uwagę, gdy śmierć 
się zbliża, a z tego korzysta rodzina, już to aby testam ent spi­
sać, już też aby chory n ie i um arł bez pociechy swej*, roligii. 
Czy taka praktyka je s t dobra?

2. Inny lekarz pobożny i relig ijny  ubolewa nad iiulylo- 
rcntyzmem i bezbożnością, z jak ą  wielu w tych czasach umiera, 
biednych heretyków umierających przyrównuje do wolnomyślnych 
bezbożnych, którzy um ierają bez pamięci o Bogu i duszy swo­
jej i dla tego uważa, że lepiej, iż heretycy, w dobrej wierzb 
będący, um ierają z pociechami swej religii, aniżeli by wszelkiej 
pomocy religijnej pozbawieni umierać mieli: wi trę przecie m ają 
w Boga i w yJozusa Chr. Zbawiciela, nazywają się clirześcia- 
nam i, w dobrej są wierze, nie chcą umrzeć jako bezbożni. 1 To 
rozważając w sobie je s t w wątpliwości, czy w takim przypadku 
wolno m u przywołać m inistra heretyckiego, lub starać się, aby7 
go przywołano, iżby chory nie um arł bez wszelkiego obrzędu 
lub pomocy religijnej ?

3. Co w ogóle czynić powinni katolicy asystujący przy 
śmierci heretyka, gdy minister beret, spełnia swoje obowiązki?

O d p. ad 1. Lekarz ten może bezp.ecżnie' dotychczasowej 
praktyki się trzymać; nie ma tu  bowiem żadnego współdziała­
nia w kulcie heretyckim. Jeś li nie radzi wprost powołać m ini­
stra lierątrp-.nie widzimy powodu, dla czegoby nawet na zapy­
tanie domowników nie m iał oświadczyć, żo czas jost, aby chory 
otrzym ał ostatnią pomoc religijną. Gdyby było jakie współdzia­
łanie. to je s t tak dalekie, że powody nawet nie tak  ważne-,-jak 
ma ów lekarz-, mogłyby to umewinniójyąj

ad. 2. N ie.'u lega wątpliwości, że w refieksyacn tego le ­
karza jes t coś prawdj-, bo asysteneya m inistra nawet heretyc­
kiego przedstawia choremu jakieś widoki zbawienia, których nie 
ma człowiek, odpychający wszelką pomoc religijną. Lecz lekarz 
katolik możo tylko choremu, zawiadomiwszy go o groźnym stanie, 
zalecić przywołanie m in istra  prawdziwej religii. Jeś li chory na 
to się zgodzi, przysłać mu winien katolickiego księdza, uprze­
dzając go, ż.csrchory je s t dysydentem. W  ten sposób lekarz 
spełni zupełnie swój obowiązek. —  Jeśli chory odrzuci propo- 
zycyą lekarza, lub mu oświadczy, że chce mieć m inistra swo­
jej roligii, lekarz przywołaniem go zajmować się nie może, 
gdyżby w spółdziałał w wykonywaniu kultu heretyckiego, co po ­
tępiła św. Kongr. Inkw izycji, jak  to poniżej się .przekonamy.

ad 3. Katolicy, którzyby byli obecni przy chorym here­
tyku w takiej chwili, nie mogą brać żadnego ■ udziału w cere­
moniach religijnych, podejmowanych przez nnn .stra  heretyckiego; 
Byłaby to communieatio in sacris, która je s t niedozwolona. „Cer- 
tum est, pisze Lugo (Tract. de rjjrt. lidoi disp. 22  n. 10) 
non posse nos cum haercticis comimmićare in ritibus propriis so- 
ctae haoreticae, Jfciiia lioc esset contra pracceptum confessionis 
lidei ot continerot implicitam professionem erroris.11 To samo 
wypływa z decyzyi św. Kongregacyi Inkwizycyi z dnia 15 
marca 1848  roku. Przedłożono pytanie, czy zakonnice, utrzy­
mujące szpital, mogą do chorych heretyków przywoływać ich 
m inistra i czy katolik może dla swego domownika heretyckiego 
przywoływać ■ m inistra jego relig ii: „quod in  c irita te  M. existut 
hospitium in quo infirmorum curam gerunt Moniales dietao 
if f lN . Cu.u autem in hoc hospitio subinde rccipiuutur acatho- 
licae religionis soctatores, ac iidern m inistrum  haereticum , a 
quo religionis auxilia et solatia recipiant, identidem p e tan t; 
ąuaeritar utrnm  praefatis monialibns falsae religionis m inistrum  
ad\ocare/_ licitum  sit tli (Juaentur insuper utrum  eadom danda 
sit solutio, ubi haereticus infirmus in domo privąta cujusdam 
catholiei deg-it; u trum  scilicet tunc catholicus m inistrum  liaere- 
ticum adeocaro licite possit?

K ongregacja św, Inkwizycyi odpow iedziała: J>ixta expo- 
s ih i non Itoere i d o d a ła : F a ss iv c  se hnheant. A więc nie 
wolno; należy im się biernie pod tym względem zachowywać.

B row iarz — a re s ty tu e y a  Do artykuliku, zamieąijęzo- 
nego pod tym tytułem  w nr. 47 , następujący mitu trzeba je ­
szcze uczynić dodatek. Podczas gdy Snarez z Azorem utrzy­
mują, żo za samo opuszczenie godzin kanonicznych wszystkie 
dochody beneficjum restytuowaćrłnaieźy, gdyż tak orzeka bulla 
P iusa V E z  p ro z im o  L a te r a n e n s i,  to jednak zdaniem ś. Li- 
guorogo 1 wielu innych teologów bullę tłomaczyć należy w ła ­
godniejszy «Dosób i taka toż praktyka się ustaliła . Restytuuje 
się więc z dochodów beneficjum tyle tylko, ile odpowiada obo­
wiązkowi odprawiania officium, a  więc pro ra ta  parte, Tak 
tedy kto ma beneficjum , do którego przywiązane są  Msze fun­
dacyjne, obowiązki pasterskie, katochizowanie, kazania itd., za 
opuszczouio officium restytuuje pro ra ta  parte w stosunku do 
swych obowiązków. Przywilej ten nie służy prostym bonelicya- 
tom, co posiadają benof. simpl. Rozporządzenie bulU należy we­
dle św. Liguorego (lib. 4, n . j  6 7 3 , lib. 3, n. 64 7  cfr. Bouix 
de Capitul. p. 3 08 , 4°) w obec takich benofieyatów dosłownie 
zastosować, chociaż i tu taj słuszność i sprawiedliwość zdaje się 
wymagać, aby benefieyat za odprawiono Msze fundacyjne pro rata  
parte sobie odlh zył. Rozporządzenie bulli zdaje się dotyczyć tylko 
tych benefieyatów simpl., co Mszy wcale nie odprawiają. W ika-
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ryusz, który proboszczowi starem u lub schorzałemu do wyręcze­
nia i pomocy jest dodany, nie będąc bonelieyatem, restytuować 
nie potrzebuje; jeśli jednak wiknryat je s t stały, posiada fuuda- 
cye, pensyą od dawna ustanowioną, ma obowiązek resty tucji, 
cfr. Reiltenstuel tr . 6 dis. 1 n. 33 ad 1.

DEKRETA ŚW. KONGREGACJI.

Dekret św. Kongregacyi Odpustów, dotyczący auten­
tyczności odpustów, przywięzywanyeh do paciorków Różańca św., 
poświęcanych przez Zakon Krzyżowców.

Jenera ł Zakonu Krzyżowców, istniejącego w Belgii, przy­
wiązywał od dawna, na mocy upoważnienia od Stolicy Apost. 
otrzymanego, do paciorków Różańca 50 0  dni odpustu za każde Ojcze 
nasz i Zdrowaś Maryo, odmówione na tych paciorkach. Ponie­
waż w nowszym czasie powstały różne wątpliwości co do au ten ­
tyczności tego przywileju, udzielonego przez Leona X breweni 
z 20  sierpnia 1516 , a potwierdzonego przez Grzegorza XVI i 
P iusa IX  reskryptam i św. Propagandy z 13 lipca 1845 i 9 sty­
cznia 1 8 4 8 , św. Kongr. Odpustów rzecz tę kazała ściśle zba­
dać. 0 . Cardella z Tow. Jezusowego zb ił wszystkie zarzuty i 
udowodnił autentyczności tych odpustów. O ryginału brewe Leona X 
znaleźć nie było można, jak  i innych dokumentów nioznprzo- 
czenie autentycznych, z powodu pożarów i rabunków, jakim  
ulegały biblioteki klasztorne w Belgii. AV kilku jednak miej­
scach znajdują się kopio tego dokumentu, pochodzące z XXI 
wieku, a  więc z czasu, gdy brewe to było publikowane, zasłu­
gujące tak samo na wiarę, jak . oryginał. Nadto O. Cardella, 
rozbierając kwestyą, czy stosowną je s t rzeczą ograniczyć to od­
pusty, zdające się rzekomo przekraczać łaski duchowe, udzie­
lane z reguły  przez Kościół, zb ił zarzuty przeciwników i udo­
wodnił, że pobożna praktyka odmawiania Różańca św. na tern
cierpieć nie może. Św. Kongregaeya Odpustów uznała wywody 
uczonego konsultora za uzasadnione i dla tego na pytania

I .  U trn m  In d u lg e n tia  g u in g en to ru m  tfoerum gu o ties i n l i o -  
sa r i is  p e r  C rucigeros b en ed ic tis o ra tio  dom in ica , re i sa lu ta tio  a n -  
g e lica  d ero te  d ic a tu r  rc ro c a n d a  s it.  nj rei u t i  a p o eryp h a , sen  ra- 
tio n e  d u b ia e  a u th e n lic ita tis .  b) re i u t i  in d isc re tu , seu  ra tio n e  i>i- 
d isc re ta e  concessiom s. c) cel ob a lia s  e x tr in se c a s  ra tio n es .

E t ęuatenus negatire  ad oninos 1 (lubii partea.
I I .  ( tr a m  ea dem  I n d u lg e n tia  r a ta  h a b en d a  s i t  e t confir-

m a n d a , rei p o tiu s  d ic e n d a  s i t  ra tih a b itio n e  et co n firm atim ie  non  
in d igere.

I I I .  TJtrum p ro  a c tju iren d a  eadem  in d u lg e n tia  necesse s it  
in te g ru m  lio sa r iu m  d ero te  re c ita re .

I V .  U tru m  e x p e d ia t  a l i is  e tia m  S a c e rd o tib u s concedi p r ic i-  
leg iu m  bcn ed icen d i H o sa r ia  cum  a p p lic a tio n e  In d u lg e n tia e  guo  
g a u d e n t S o d a les C ru c ig eri 'ł

odpowiedziała św. Kongregaeya dnia 11 m arca 18 8 4  roku :
A d  I . N e g a tic e  in  om nibus.
A d  11 . N o n  in d ig ere .
A d  I I I  e t I V .  N eg a tice .

D nia 15 tegoż miesiąca Ojciec św. dekret ten potwierdził.

Piśmiennictwo kościelne.

Moralność chrześciańska jes t jednym z najważniejszych do­
wodów charakteru boskiego Clirześciaństwa, jak  to już sam Zba­
wiciel wskazał (Jan  św. 7, 17), a apologeci, jak  Tertulian 
(Apolog. c. 4 6 ), wzniosłość wiary chrześciańskiej na jej pod­
stawie uzasadnili. Chrześciańska etos, jak, począwszy ou pier­
wszych zasad moralnej natury ludzkiej, w świetle wiary i pod 
wychowawczym wpływem łask i wszelkie momenta prywatnego 
i publicznego życia obejmuje i porządkuje, tak  przedstawia m ał­
żeństwo i rodzinę, państwo i społeczeństwo, życie prawne i eko­
nomiczne, powołanie biednego robotnika tak samo jak  i króla na 
tronie, w ich najgłębszem , najwewnętrzniejszem znaczeniu jako 
odblask idealnej, z B oga pochodzącej piękuości. Obraz ten du­
chowego, nadprzyrodzonego kosmos, jak i się w życiu Kościoła i

jego dzieci okazuje, w którym nieskończona mądrość się obja­
wia, potijżno siły działają i pracują, i wszystkie członki tej 
wielkiej całości cudowną pomiędzy sobą i z prawami fizycznego 
porządku w świecie harm onią tworzą, —  to wszystko przedsta­
wia nam  uczony Dominikanin Weiss we wspomnionym już przez 
nas (Roczn. I  nr. 35 ) dziele: A pologie des Christenthums 
Yom Standpunkt der Sittonlehre. Apologia ta  trafia w sam ą 
porę. Od pewnego czasu główne napaści na Chrzościaristwo wy­
mierzone są przeciw jego moralności i misyi cywilizacyjnej. Ileż 
to płodów literackich c.ywilizucyą we wszystkich jej fazach w 
duchu antychrześciańskim , ateuszowskim i materyalistycznym 
przedstaw ia! Początek, wpływ cywilizacji, jej lustorya ogólna, 
historya w poszczególnych krajach lub wiekach, historya mo­
ralna, estetyka, listy'’ o estetyce do niewiast i młodych dziewcząt 
wystosowane, moralność cywilna, świecka, itd., wszystko to, w 
jakiejkolwiek przedstawione szacie, od romansu i rozwiozłej pio­
senki , aż do dzieł naukowych i podręczników klasycznych, 
ma na celu zwalczać moralność chrze.ściańską i zniweczyć 
jej wpływ cywilizacyjny na narody. W obec tego książka 
0 . Weiss zupełnie na czasie, bo celem, jak i sobie autor zało­
żył jo ś t:  i ,  ustanowić paralelę pomiędzy moralną czysto przy­
rodzoną a chrześeiańską; 2, wykazać, czy i do którego punktu 
człowiek sam sobie pozostawiony znajduje się w stanie czystej 
natury, czy też skażonej; w razie twierdzącym rozstrzygnąć kwe­
styą, czy dla lego człowiek uio s ta ł się niezdolnym osiągnięcia 
swego celu czysto przyrodzonego; 3, udowodnić, jak  moralność 
chrześciańska umie umocnić słabość natury ludzkiej i podnieść 
j ą  po nad siebie, aby m ogła spełnić powołanie porządku wyż­
szego nad jej siły  naturalne; 4, rozważyć wreszcie ostatnie szcze- 
blo doskonałości ludzkiej i z tej wysokości objąć wzrokiem ca­
łość i naturę budowy moralnej. Pierwszy też tom zatytułował 
autor: 'M'sł Mansck, dattn  C/triat und so em  gntięsr Menach, 
i w  18 konferencjach wykazuje, że moralność chrześciańska po­
czyna. się od przypuszczenia w człowieku strony naturalnej i 
ludzkiej, a  nastęjmie uzupełnia już ze stanowiska natural­
nego tę stronę czysto ludzką, której filozofowie sami uznają 
za niedoskonałą. A drugim tomio tej apologii, zatytułowanej : 
llu m tm ita t unii llu m a n ism us , podaje autor w 22 wykła­
dach, w wielkich zarysach historyą cyw ilizacji i dowodzi ua 
podstawie tego, żo człowiek je s t zdolen osięgnąć cel swój przy­
rodzony. Tom trzeci tejże apologii wydany na widok publiczny 
przed kilku tygodniami nosi ty tu ł -. N atur m u l Ucbernałur, 
Grundzuge einer Culturgoschichte. "W tej części rozwija autor 
w siedmiu seryach wykładów: 1, historyą początków chrześciań- 
stwa, 2 , jego naukę wiary i konstytucją, jako fundam ent ży­
cia moralnego. 3, naukę Clirześciaństwa o wykształceniu i wy­
chowaniu; 4, stosunek chrzośc. do władzy świeckiej; 5, wpływ 
jego socjalny; 6, związek strony wewnętrznej i nadprzyrodzonej 
Chrzęść, z życiem zewnętrznym; 7, praktykę życia ehrzościań- 
skiego zobowięzując.ą każdego. Konferencje te stanowią I I  część 
liistoryi cywilizacji, której pierwszą częścią był toin l  i 2. P ier­
wsze zaś trzy punk ta  przytoczone powyżej, wyłożone w 16 od­
czytach, są treścią obecnie wydanego tomu 3go. Reszta pun­
któw rozebrana będzie w tomio IV tym, znajdującym się już 
pod prasą. Tom V i ostatni będzie m iał za przedmiot do­
skonałość chrześeiańską i m istykę i stanowić będzie czwartą 
część Apologii Clirześciaństwa, Dzieło to, jak  je s t owocem g łę­
bokiej nauki, tak bardzo pouczające i prostujące różne krzywe 
pojęcia i wyobrażenia o siłach wewnętrznych, poruszających ludz­
kość, o drogach, jakiem i szla oświata itd. Bardzo ciekawe i na 
czasie są np. w 3 tomio rozprawy o stanowisku żydów w dzie­
jach kultury, o to lerancji, o idealnej stronie wykształcenia płci 
żeńskiej za czasów Nerona, jako ostrzeżenie dla naszych cza­
sów, o sztukach pięknych w służbie ludzkości i Clirześciaństwa.
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K R O N I K A
dyecezalna i  zagraniczna.

Poznań- Dnia 25  z. m. um arł opatrzony Sakramen­
tam i św., ks. AVilhelm M a s z e w s k i, pleban w Parzynowie, 
w dekanacie ostrzeszowskim. Nieboszczyk urodził się 1 8 IG r., 
wyświęcony był w r. 1 8 4 2 ;  pierwszo la ta  kapłaństwa-' spędził 
jako wikaryusz w Żninie, w r. 1845  otrzym ał w komendę p a ­
rafią Pogorzelę, od r. 1859  był koinondarzem w Bytyniu, od 
roku 18 6 4  zarządzał jako komendarz parafią Parzynowską, li- 
cząęif około 16 0 0  dusz. 3 ł . ' ; t  I . P.

Dyecezye polskie. AAr kapitule sandomierskiej zaszły 
następujące zmiany: ks. Eoman Jastrzębiow ski,^ p ra ła t kustosz 
katedralny, delegat w kolegium rzymsko-katolickiem w P eters­
burgu, zamianowany prałatem  dziekanom, a ks. Antoni Misiór- 
ski adm inistrator parafii Jedlnia, kanonik honorowy, kanonikiem 
gremialnym. —  Na aczno prośby pozwolił rząd Biskupowi lu­
belskiemu, ks. AATiorowskiemu, odprawiać wizyty pasterskie, lecz 
.tylko w okolicach dyófcezyi, nie zamieszkały®1 przez „nawróeo"- 
nycli“ Unitów. B iskup rozpoczął toż objazd dyecozyi, lecz pa­
trzeć musi na to, jak  żandarmi i policjanci pod pozorom es­
korty h o n o ro w i pilnie go strzegą, aby się z U nitam i nie 
znosił.

RZYM. D nia 23 maja otrzym ała znowu znaczna liczba 
rodzin rzymskich i zagranicznych posłuchanie zbiorowo u Ojca 
świętego. — Tegoż dnia przyjmował Papież na posłuchaniu 

-■osobnem Matkę Mary Prancis-C lare z T-rlnndyi, która prosiła 
o błogosławieństwo spocyalmś* dla nowej in s ty tuc ji S i ó s t r  
P o k o j u ,  założonej w dyecezyi N ottingham  pod wezwaniem 
św. Józefa, w celu wychowania religijnego służących. Funda­
torka tej nowej insty tucji wręczyła przy tój sposobności P a­
pieżowi kilka dziel, których jest autorką; pomiędzy innem i.,.Ż y­
wot św. Patrycyusza. apostoła Irlandyi i Żj wot P iusa I \ ‘.“ —  
T cgR  dnia udzielił Pap’ież posłuchanie braciom Lemann z Lyonu, 
którzy zdawali sprawę z dzieła ważnego Misyi na Wschodzie. — 
Mgr. P into do Campos, znakomity p ra ła t brazylijski, uczony 
autor, który pracuje nad tłomaczeniom portugalskiem  Dantego, 
m iał równie tegoż dnia audycncyą u Ojca- św., który mu win­
szował tej pracy. P ra ła t 'ten , wprowadzając w czyn myśl, po­
ruszoną także w piśmie naszom, zaopatrywania biblioteki waty­
kańskiej w dzieła ważniejszo, ofiarował tejże bibliotece kilka swych 
dzieł, pomiędzy innemi „H istoryą wojen w Paraguay,1' bogaty 
egzemplarz tłom aczenia portugalskiego przez Siabras Satyr Ho­
racego i poemat epiczny o odkryciu Bahii, ułożony przez 
pownago portugalskiego zakonnika z Eremitów św. A ugustyna 
O. Jose de Santa R ita D ur® . —  D nia 24 z. m. Mgr. Cocchia, 
Arcybiskup z Otranto, powołany na posadę, intornuneyusza apo­
stolskiego w Brazylii, m iał posłuchanie pożegnalne u Papieżu. — 
W  niedzielę 25 z. m. znaczna liczba katolików z różnych kra­
jów była obecną na Mszy Papieża i z rąk  jego przyjmowała 
Komunią św. — D nia 275 z. m. d e p u t a c i y a  u c z o n y c h  
z AYęgrzech wręczyła Papiożowi Leonowi X III  dwa tomy pu- 
blikabyi, jak i" węgierscy uczeni ze skarbów watykańskich jjur- 
chiwów o historyi swój- ojczyzny wydali. Na ten cel złożyli 
prałaci kapituły i zakony węgiefskio 20 0  ty s ię c S ® . K om isja 
z prezydentem akademii umiejętności, Biskupom Tpolyi na czole, 
pochwyciła pracę tę w swe ręifr. Kierownictwo badań w archiwach 
watykańskich powierzono sekretarzowi joner. akademii opatowi i 
kanonikowi Eraknoi. OwocemAtybh prac są dwa tom y: M o n u -  
m e n ta  Y a tic a n a  R e g n i H im g a r ia c  lu s to r ia m  illu s lrcm h a . 
Dwa te tomy wręczyli obecnie Papieżowi kan. Fraknoi j AATojciceli 
Torkonyi zo stosowną przemową, w której zasługi Leona X III około 
podniesienia historycznych studyów wyniesiono. Papież odpowie­
dział w następujących słowach:

j§|$Cłiętnio otworzyliśmy archiwa watykańskie, pragnąc się 
przyczynić do rozświecenia dziejów przez ułatwienie zbadania 
dawnych dokumentów. AAredług możności naszej popieramy nauki

i sztuki dla ludzkości pożyteczne. Kościół i Papieże nie potrze­
bują się lękać zb adana  p raw dy; owszem gruntowna znajomość 
źródeł dziejowych nie mało się przyczynić*.możo do uznaniiwdo- 

{ broczynnych działań Kościoła i Papieży i sprostowania rozli- 
, cznycli błędnych twierdzeń, które rozpowszechnia n iew iad o m o ^  

lub nienawiść. Prawdę tę AVyT dzisiaj stwierdzić możecie. Po- 
s znawszy dokumenta, odnoszące się do historyi APęgier w XIAT 

wieku, wykazaliście współczesnym i potomnym pokoleniom, jakie 
poprzednicy nasi około ludu węgierskiego położyli zasługi. Je - 

j szcze się ciemności tak nazwanych średnich wraków nie roze­
szły. jeszcze umysły w zgubnych rozterkach były pogrążone, 
a już AArasi przodkowie od Stolicy św. drogocenne otrzymali 
dary: cywilizacyą, pokój, karność duchowną i cywilną,, uobycza- 
jonic, n.mkę, prawa, wytrwałość w nieszczęściu, sławę w szczę­
ściu. Podobnomi dobrodziejstwy obsypała Stolica św. i inne 

I narody, o ile jej to okoliczności*, czasu i miejsca uczynić po­
zwalał}'. Okażą ono się w właściwem świetle, gdy ukończą się 
badania historyczne, któromi się na Nasz rozkaz i pod Naszą 
opieką gorliwie zajęto. Co do W as, cieszy Nas wfębzonie tych 
dwócli tomów tem więcej, że to są  pierwociny prac i usiłowań 
AATtszycli. Równocześnie Biskupom, kapitułom  i wszystkim innym 
dostojnikom węgierskim, którzy swą szczodrobliwością poparli 
usiłowania Apasze, szczere oświadczamy dzięki. Ze względu na 
ważność przedsięwzięcia napominamy obie strony: niech jedni 
w swych pracach uczonych, drudzy w hojności nie ustają. T ym ­
czasem udzielamy AYam i im jako zakład Boskiej opieki i do­
wód Naszej ojcowskiej życzliwości z całego serca Naszego bło­
gosławieństwa apostoł skiego.“

Do M ondda  donoszą tu  ztąd, że św. K ongregacja Pro- 
\ pagandy w ysłała do B i s k u p ó w  i r l a n d z k i c h  okólnik, 

zapraszający ich wraz z Kardynałem Mr!<? Cabe n ,ł ' narady 
mające się odbyć w Rzymie w październiku r. b. Zadaniem 
tego zgromadzenia będzie, jak  w rolru zeszłym konferencji Bi- 

r  śkupów zo: 8tanów Zjednoczonych Półn. Ameryki rożne kwe- 
> stye karności kościelnej załatwić, a zwłaszcza odnoszące się 

do pacyfikacji Irlandyi. —  Pisaliśm y, że K ardynał C ẑ a  c k i 
został protektorem S t o w a r z y s z e n i a  M a r y i .  K ilka szcze- 
g ł̂óAv o tej nowej,; Kongrogacyi zakonnej nie będą bez interesu 
dla czytelników. Na czele tego Stowarzyszenia, którego człon­
kowie nazywają się b r a ć m i  Al a r y  i (nie trzeba ich mieszać 
z Marysta,mi), i zajm ują się kształceniem młodzieży, s to ik s . Sim- 
ler, któnjs ma d ługą  karyerę pedagogiczną za sobą, dr. fil. i teol. 
B ył on dawniej dyrektorem kolegium św. H ipolita w Alzacyi, 
instytutu Aajśw. Maryi P . w Besanęon itd Pod jego zręcznom 

i kierownictwom Towarzystwo rozwinęło się znacznie. Dziś jego 
, odnogi sięgają  do Ameryki, a  zakłady jego rozszerzone po F ran ­

c ji, Anstryi, B elgii, Szwajcaryi, Dom macierzysty znajduje się 
w Paryżu, gdzie Bracia k ieru ją  wspaniałeni kolegium św. Stani­
sława. — U m arł tu taj dnia 26  z. m. znakomity rzeźbiarz nie­
miecki AATilh. A c li t  e r  ni a n n , AYostfalczyk, gorący katolik,

| który od roku 18 3 9  tutaj zamieszkał, i którego pracownia na­
leżała w Rzymie do rzeczy godnych widzenia. Im ię Acliter- 
m anna w historyi'.'■chrzośc. sztuki pozostanie ; niezapomnianem. 
Pomiędzy licznem i dziełam i jogo zasługuje na uwagę krucyfiks 
w mauzoleum w Gharlottenburgu, przed którym Ida  Hann-Hahn 
powzięła postanowienie zostania katoliczką.

S zwajcarya. AV Bazylei położono w święto AVniebo- 
wstąpienia P  kamień węgielny do nowego drugiego kościoła 
katolickiego. Datków dobrowolnych na budowę wpłynęło dotąd 
1 7 4 ,0 0 0  f r . ; samo miejsce do budowy kosztowało 1 3 2 .0 0 0  fr. 

T u r c y a  D elegat apostolski w Konstantynopolu, Mgr. Ro- 
| telli odbył wizytę pasterską w Adryanopolu i Filipopolu. Czy­

te ln ik  w naszych mogą interesować szczegóły wizyty u naszych 
0 0 .  Zmartwychwstańców. Podajemy je według korespondencyi 
M oniteur de R om ę. Odwiedziwszy w Adryanopolu Biskupa M gra 
Petków, wikar, apost. dla Tracyi. udał się Mgr. Rotelli na przedmie­
ście Kark, gdzie 0 0 . Zmartwychwstańcy utworzyli misyą i dokąd 
zamierzają przenieść swe sem inaryum dla kapłanów obrzędu
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bułgarskiego. D elegat wyraził swe zadowolenie z wyboru miej- 
sćij i przyobiecał przyłożyć się ze swej strony do opłacenia ko­
sztów tego przeniesienia. Na trzeci dzień swego pobytu odpra 
wił delegat Mszą św. u 0 0 . Zmartw, i zwiedził założone 
przez nich i kiorowane gimnazyum. AYizyta ta  niewymowną 
spraw iła mu pociechę. Znakomity ów zakład wychowawczy 
kształci wielką liczbę, młodzieży, po większej caęści bezpłatnie. 
Uczniowie tego zakładu dla swych zdolności i wykształcenia są 
w Iłum elii wchodniój Tracyi wysoko cenieni. Delegat zwie­
dził klasy, wypytywał sam uczni i zadowolniony był z ich od­
powiedzi. Następnie zwiedził gabinet zoologiczny i mineralo­
giczny w gim nazjum  oraz i d rukarnią bułgarską, jak ą  Ojcowie 
Zmartwychwstańcy do tego zakładu przyłączyli. AV niedzielę 
następną wyświęcił w kościele parafialnym dwóch młodych ka­
płanów łacińskich i minorzystę z Kongregacyi 0 0 . Zmartwych­
wstańców. Fakt to w historyi Adryanopolu pierwszy zape­
wne po zdobyciu tego m iasta przez A m urata 1 w roku 1360 .

Azya. M o r d o w a n i e  c h r z e ś c i a n w T o n k i n i e, 
a właściwie początki prześladowania, które z wściekłością bez g ra ­
nic wykonywano, opisuje tameczny Biskup P  u g i n i e r  —  kto-t 
rego rząd francuzki obdarzył obecnie orderem legii honorowej 
za usług i oddane nnsyi i wojskom francuzkim — w liście 
do dyrektora Propagandy. AATadze chińskie w Yunnan brały 
bezpośrednm w nich udział. I  tak gubernator tój prowincyi po­
lecił przywódzcom czarnych tiag w październiku r. z., aby się 
porozumieli z mandarynami anamickimi i chrzęśfcian wymordo­
wali. AAr końcu listopada nakazano arm ii maszerującej z Sontaj 
do Hanoy wszystkich chrześcian pozabijać. P lan  ten udarem nił 
marsz adm irała Courbet na S.ijńtay. Czarno flagi i Binczyc^f 
cofając się do Honghoa, splądrowali przeszło 60 osad chrze- 
ściańskicli, a gdzie napotykali na najmniejszy opór, palili domy i 
mordowali bez m iłosierdzia tak mężczyzn, jak  kobiety i dzioci. 
Przeszło 10 tysięcy Chrześcian z prowincyi Sontaj schroniło 
się do lasów. Równocześnie na rozkaz władz chińskich rozpo­
częli anamic-cy m andaryni rzoź pomiędzj-yghrześcianami w pro­
wincyi Namdiuh i Tanhoa. Mieszkańcy wyższych warstw w Ńiun- 
dinli stanęli na czoło band i jodon z mandarynów w Tanhoa 
przewodził rzezom, rabunkom i pożogom w misyach B latu i Laos. 
Zamordowano jednego kapłana krajowca, 62 katechetów i uczni 
i 288 Chrześcian, 242  złupiono i znacznej liczby własność spa­
lono; Oczek i' .ano dalszych zbrodni w prowincyach Tonkinu przez 
Francuzów nieobsadzonycli, aż tu  gubernator prowincja Tftig 
boa w H anoi wydał rozkaz przywrócenia spokoju. AAr górach 
jednak prześladowanie trwało dłużej : 5 misyonarzy i 30 kate­
chetów zamordowano w Laos. O ukaraniu mandarynów wszel­
kich stopni, którzy z nienawiści ku Francuzom podejrzanych o 
przyjaźń dla Francuzów Chrześcian mordowali i tysiące z do­
mów powypędzali, nic nie słychać; widoczna, żo działali z roz­
kazu gubernatora. — O n a w r  ó ce;n  i a-c li w S y r y i  piszą 
do M o n ite u r  de lio m e , że w r. z. kilka wsi schizmatyckich 
w dyejezyi H auran i Bostra, dzięki zabiegom Arcybiskupa gre- 
eko-katolickiogo Mgr. A ggiara, nawróciło się do Kościoła kato­
lickiego. Arcybiskup posłał do tych wsi jako pasterzy dusz B a­
zylianów św. Zbawiciela, którzy nie tylko nawróconych w wierze 
utwierdzili, lecz znaczną liczbę nowych nawróceń dokonali. Na­
wróciła się w r. b. cała wieś Turnagus, przy górze H arman, 
obejmująca 200  schizmatyków, a kroki pierwsze do połączenia 
się z Kościołem katol. poczyniła wieś sąsiednia Giuna. Stawiła 
ona za^w urunek zatrzymanie kalendarza juliańskiego, A rcybi­
skup nie przyjął) tego warunku, jako sprzeciwiającego się po­
wszechnemu zwyczajowi w patryarcliacie gr. katol. antyoclioń- 
skim. Z tego powodu do tej chwili nawróciły się z tejże wsi 
tylko najznaczniejsze rodziny'. Arcybiskup A gg iar je s t aposto­
łem wielkiego serca i poświęcenia,ędla tego można się spodzie­
wać nowych zdobyczy na AYschodzic dla Kościoła.

Ameryka. AYedług najnowszej statystyki taki je s t stan

Redaktor i nakładzca ks. AYładysław J a s k u l s k i  w I

Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych Ameryki z po­
czątku roku 1 8 8 4 : Aichidyecezyi 13, djTęcezyi 57 , kapłanów 
6 8 3 5 , studentów teologii 1651 , sominaryów duchów. 22, ko- 

Acjpłów 6613 , kaplic 1150 , stacyi misyjnych 1476 , wyższych 
zakładów naukowych 87 wyższych szkół żenskich kat. i pen­
sjonatów 599 , szkół parafiialnyibli 2 5 2 3  z 4 8 1 ,8 3 4  dziećmi, 
ochron i domów sierót 294ąjśpitalów  139 , ludności katolickiej 
6 ,623,1 76. —  Kościół katolicki w B r a z y l i i ,  gnębiony usta­
wicznie przez rządy masońskie, odetchnął nieco przez kilka lat 
ostatnich. Obecnie gotuje ten rząd nowy cios, bo ustanowił ko- 
misyą, która, na mocy prawa przyjętego przez parlam ent 1870 , 
przygotować ma sekularyzacją dóbr klasztornych. Za pozór tego 
gw ałtu służy przyjmowanie do klasztorów licznie napływ ają­
cych z Europy zakonników. Rząd masoński ma strach przed nimi.

Prenumeratę na I tom Kazań i inńw ks. Pru­
sinowskiego złożyli: ks. Witko, proboszcz w Kossocicach 
p. W.ieliczka (Galicya), ks. Bukojemski, proboszcz gr.-kat. 
w Banczynie (Galicya), ks. Rydlewski Czamokońoe p. Da- 
wddkowce (Galicya), ks. Bigo w Falkenberg p. Niżankowice 
(Galicya), ks. AVład Poradzewski Łąka p. Łańcut (Galicya), 
ks. Aleks. Kieroński w Nowosiółkach p. Olszanica (Galicya), 
ks. Klemens Radwański, wicerektor sem. duch w Tarno­
wie (Galicya), ks. Stan. Adamczyk przy kościele św. Anny 
we Lwowie, O. Pius Mianowski z zakonu Bernardynów w 
Krakowie na 5 egz., ks. Erazm Neuburg, katecheta gmin. 
w Brzeżanach (Galicya), ks. Feliks Chmielowski w Czysz- 
kach p. Nowemiasto (Galicya). ks. Jan  Klimek, kooper. w 
Frysztaku (Galicya), ks. Majcher wikaryusz w Slocinie p. 
Rzeszów (Galicya), ks. Ant. Koleński prob. w Oleszycach 
(Galicya), ks. Winc. Jaroń  w Łętowni p. Kamień (Galicya). 
ks. Zygmunt Szymczakowsla w Ołpinach (Galicya), ksiądz 
Alojzy Tajduś, Cysters w Szozyrzycu p. Skrzydlua (Gali 
cya), ks. Józef Burgilewioz, prob, w Hartlowej p. Biecz 
(Galicya), ks. AVojs w Sance p. Krzeszowice (Galicya).

P re n u m e ra tę  na I I  Część o S ak r. P oku ty  ks. Kopyciń- 
skiego złożył 4 m ark i: ks. Kirchnkwy w Ziemicneitz p. AViesehowa 
(rej;, opolska) ___________________________________________________

Kclio Trasetdego Zakonu sw. O . Franci­
szka, czasopismo, poświęcone Tercjarstw u, zaczyna od 1 li- 
pSę r. b. drugi rok istnienia. Prenum erata c a ł o r o c z n a  
z przesyłką wynosi 1 mrk. 50 fen. Adres A d m in is trac ji: 

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  
Dr. W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie.

Księgarnia katolicka
w P o z n a n i u ,  ulica AYodna nr. 25 wydała i poleca:

Obrazki do I Komunii  s w .  po 5,  8, 10, 12 i 15 fen. 
Próbki na żądanie rozsyła się g r a t i s  i f r a n c o .

Z niemieckim tekstem po 10, 12 i 15 fen.

Spis rzeczy. A r ty k u ły  wstępne: Katechizm sporny. — 
K arno^ kościedna có do pokut i księgi pokutne, (ciąg dalszy). - Kwe- 
stye teologiczne : Lekarz katolik i katolicy w ogóle pomiędzy herety­
kami umierającymi. — Brewiarz'_a«irostytucya, — D ekret św. K o n ­
gregacyi Odpustów  co do odpustu 500 dui przywiązanego do Ró­
żańca przez zakon Krzj żoweów. — Piśmiennictwo kościelne : Apolo- 
gie des Christonthums - <J. .AYoissa. — K ronika 'hjccezaina i zagra­
niczna: Poznań, t  Ks. Maszcwski, komendarz w Pa yuowie. — D ye-  
c ezye polskie Z dyecezyi sandomierskiej i lubelskiej. — R z y n  Po­
słuchania. -  'Nabożeństwa pap. — Zobranio Biskupów irlandzkich 
w Rzymie, — Stowarzyszenie Maryi, — f  Rzeźbiarz Achtermann. - 
S z w a jc a r y a  : Nowy kośckł kat. w Bazylei. — T u r c y a :  AYbytaeya 
delegata apost. w Adryanopolu i 1’ilipopolu. — A z y a : Mordowanie 
chrześcian w Tonkinic. — O nawróceniach w Syryi. — A m e r y k a : 
Statystyka Kościoła katolickiego. — Kościół katolicki w Brazjdii. — 
Ogłoszenia.

laniu. — Drukiem Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu.


